
Cei:a numeru ink. 5. 

Nr. 119. Środa 20 Lipca 191 r.

Na C . Siąsku fen. 30.
Rok XII.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : N a 1
stro n ie  w iersz  n o n p a le ro - 
w y  m k. 60— n a  111 s tro n ie  
m k. 20 —  n a  IV  s tro n ie  
m k. 35 —  N a d e s ła n e  za 
w iersz  g a rm o n to w y  m k. 
75 — D ro b n e  o g ło szen ie  
po  m k. *> za  w y ra z . N a j­
m n ie jsze  d ro b n e  o g ło sze­
nie  m k. 20.

Z a  te rm in o w y  d ru k  o g ło ­
szeń  a d m in is tra c ja  n ie 
o d p o w iad a .

R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja  
g łó w n a  m ieśc i się pod  
N r. 4 p rzy  u l. P iłsu d ­
sk ieg o  w  S osn o w cu .

A d res  d la  lis tó w  i d ep esz  
„IS K R A 44, S osnow iec .

O d d z ia ły  w ła s n e :  W  Bę­
d z in ie , w  D ąb ro w ie , w  
S z o p ie n ic a c h  i n a  G. 
S ią sk u .

P re n u m e ra ta  w y n o si:
Z  o d n o sz en iem  m iesięczn ie

Z p rz e sy łk ą  pocz to w a
m k. 115 m iesięc zn ie

Dąbrowa, Sienkiewicza 6, Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.
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arszawy.

, D onoszą z Rygi, że tam tej­
sze sfer}' polityczne bardzo ży­
wo om awiają klęskę głodow ą  
w Rosji. Obawiają się m iano­
w icie, że w ygłodzone m asy  
ludności rosyjskiej m ogą się 
skierować na zachód, a nawet 
przejść granice państw sąsied ­
nich, a rząd bolszewicki nie 
będzie w  stanie powstrzym ać 
tego ruchu.

Z  R ew ia donoszą w edle au-

Koleje szerokotorowe w Polsce.
Sosnowiec, 20 lipca.

Położenie  geograficzne P o l ­
ski robi ją  na tu ra lną  p o ś re d ­
n iczką w handlu  m iędzy Rosją 
a Z ac h o d em . Najbliższy czas 
zap ew n e  już pokaże, jak n ie­
w y c ze rp a n y m  źródłem  do b ro ­
by tu  naszego  m oże się s tać  to 
pośredn ic tw o , o iie po traf im y 
je u trzym ać  w sw ych  rękach.

INiestychanie 
ty m  w y p ad k u

orno cnym w 
dzie, a w ła ś ­

ciwie juz jes t  tab c r  sze ro k o to ­
ro w y ,  złożony z kilku tysięcy 
w a g o n ó w  i kilkuset lokom otyw , 
k :órych właścic ielem  s ta łs ię  rząd  
polski na  zasadzie  trak ta tu  ry s ­
kiego.

transportów do Rosji i z p o w ­
rotem. H andel całego świata  
musi korzystać z tego połącze­
nia i kierować sw oje transpor­
ty przez Polskę do Rosji. Jak 
niesłychanie w ielk ie znaczenie 
m iałby fakt ten dla Polski nie 
potrzeba udowadniać.

Firma przew ozow a ,,W awel"

w ystąpiła do rządu o oddanie 
jej eksploatacji tego  taboru, a 
jednocześnie, poniew aż eksplo­
atacja taka w ym aga ogromnych  
kapitałów, zainicjowała p ołą­
czenie się  5 najpotężniejszych  
dom ów  ekspedycym ych pol­
skich dla prowadzenia dalszej 
akcji.

Poskarżę hulam!
Wolny handel — wolnością wyzysku.

Sosnow iec, 20 lipca.
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tentycznych dokum entów so ­
wieckich, że stan liczebny ar- 
mji sow ieckiej wynosi miljon 
piechoty, 100.000 jazd''', 3560 
dział, 14.000 karabinów m aszy­
nowych.

Czerwony sztab generalny  
składa się w  82 proc z b. ofi­
cerów  carskich i specjalistów  z 
niemieckiej armji, przydzielo­
nych jako znawcy.

Zniesienie wszelkich o- 
graniczeń w handlu zie­
miopłodami packarze nasi 
utożsamiają z wolnością 
obdzierania bezkarnego lu­
dności.

Rozpasanie paskarzy się ­
ga już szczytu, a ludność, 
która tak pragnęła wolne­
go handlu spogląda z roz­
paczą w przyszłość i zapy­
tuje, czy istotnie w Poisce 
nie posiadamy żadnych u- 
staw, mogących ograni­
czyć niesłychane ździer- 
stwo, którego świadkami 
jesteśmy.

Chleb, jarzyny, owoce 
sprzedawane są po cenach 
takich, o jakich dochodzi­
ły nas zaledwie głuche 
wieści z bolszewji i którym 
nie wierzyliśmy. Za ziem­
niaki płacimy drożej niż 
za cytryny, 'a marne gru­
szki kosztują tyle co ana­
nasy. Za funt brzoskwiń 
w Warszawie biorą po 1000 
marek.

Marny chleb z piaskiem  
50 mk. funt i to jeszcze 
dokupić się nie można.

Oto są skutki trzyletniej 
gospodarki państwowej a- 
prowizacyjnej, która ota­
czała opieką paskarzy 
i wyzyskiwaczy, ludność 
zaś karmiła o bietnicami! 
T eraz m a m y  spożywać 
gorzkie owoce, wyhodowa­
ne przez ministrów wygła­
dzania ludności!

Ministerjum to, na szczę­
ście likwiduje się, z uśm ie­
chem politowania patrzy­
my na ostatnie podrygi u- 
rzędów walki z lichwą, na­
kładających kary pieniężne 
na kupców, by ci je ścią­
gnęli w dwójnasób z kon­
sumentów.

Mamy jednak nadzieję, 
że rząd nie dopuści do te­
go, by zrozpaczona lud­
ność posunęła się do lyn- 
chowania paskarzy i w eź­
mie ją w obronę.

Nadzieję całą pokłada­
my we władzach sądo­
wych, a zwłaszcza w pro­
kuraturze, która stanie w 
obronie obdzieranych mas 
i położy tamę orgji paskar­
skiej. (r.)

T a b o r  ten  spoczyw a do tąd  
bezczynn ie  na  stacjach, ;; w ła ­
ściwie na  to rach  i niszczeje.

P on iew aż  eksp loatacja  t a b o ­
ru tego  na h n jach  kolei rosy j­
skiej przez rząd  polski n a p o ty ­
ka na tu d n o ś c i ,  wyłoniła się u 
rządu  skłonność dó oddan ia  
sprawjf tej w  ręce  p ry w a tn e  
fachowe.

U ruchom ien ie  tego  tabo ru  
jest w  p ierw szym  rzędzie  dla 
Polsid s p ra w ą  olbrzymiej d o ­
niosłości, a także  zain teresu je  
m ocno sfery h an d lo w e całego 
świata . Po lska p ie rw sza  z d o ­
by łaby  m ożność p ro w ad zen ia
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Dnia ió  l ipca p ism o nasze 
umieściło  kró tką  > o ta tkę  p. t.: 
„Rozległy d ep a r tam en t" ,  w  k tó­
rej lakonicznie zaznaczyliśmy, 
iż ludność górnośląska zdu­
m iona je s t  ilością urzędników  
tej insty tuc ji szopienickiej, w y ­
nosząc:: 450 osób, tudzież  w y ­
sokimi żami tychże.

Nie chc ie l iśm y  obszerniej do-

Sosnowiec, 20 lipca.

ruszać  tego  tem atu , sącząc ,  iż 
n o ta tk a  odniesie  skutek, p rzy  
cviyr i się do  redukcji zbyt licz­
nej ó.angi urzędniczej i da sa ­
tysfakc ję  zan iepokojonej lud-, 
ności górnośląskiej, k tórej d e ­
legac je  odw iedzały  n aszą  r e ­
dakcję  w tej sp raw ie  ideom;? 1 
codziennie.

/  imiocł tsn’rA rr/rtumx;

tarjat w ydziału  dem obilizacyj- 
no-likwidacyjnego przysyła nam  
sprostow anie, które nie pro­
stując n iczego, usiłuje nam dać 
lekcję patrjotyzmu i pozw ala  
sobie pouczać o istotnych za ­
daniach prasyv

Przeciwko podobnem u sta­
wianiu kwestji m usim y jaknaj- 
energiczniej zaprotestow ać. Pra­
sa polska w  Z agłębiu  spełnia­
ła i spełniać będzie swój obo­
w iązek z całym  zaparciem  się 
i pośw ięceniem  w  sprawie gór­
nośląskiej. D ała tego  n iezliczo­
ne dow ody, panie doktorze Po- 
tyko! N ie będziem y jednakże 
nigdy takimi „patrjotami", a- 
byśm y zam ykali oczy na rze­
czy, dom agające się o św ietle ­
nia w interesie ludności, której 
służyć winna komisja likwida-
cyłna- , - v ,Sprostow anie w ydziału  de-
m obilizacyjno - likwidacyjnego  
głosi, iż liczba urzędników je­
go w ynosi „tylko" 1 16. Być 
m oże. M yśm y jednak pisali o 
całym  departam encie, czyli ko­
misji likwidacyjnej zatrudnia­
jącej 450 urzędników, nie 
w chodząc w szczegóły, ilu urzęd­
ników  zatrudniają p oszczegó l­
ne w ydziały. Tw ierdzenie w ięc  
nasze podtrzym ujem y w  cało­
ści. Jeżeli gaże pracowników, 
jak twierdzi sprostow anie, zo ­
stały z dniem 1 lipca zm niej­
szone o 50 procent, dow ód  
chyba, że zbyt m ałem i one nie
b y ły - . . . .Urzędnik 9 rangi, pobierają­
cy w edług panów „tylko" 2550 
mk,. nie jest znów tak marnie 
wynagradzany, jeśli dodam y  
do tego deputat żyw nościow y, 
który urzędnik otrzymuje b ez­
płatnie (o czym  p. dr. P. za­
pomina nadm ienić) i kilkaset 
marek dodatku na żonę i dziec­
ko. Zapom niał przytym dr. P. 
dodać, że lwia część  tych u- 
rzędników jada w  Sosnow cu i 
tu zapew ne likwiduje... marki 
niem ieckie. A  jak na Sosnow iec  
to 2550 mk. niem ieckich, nieco  
zaw iele... Służba jednak ojczy­
źnie nie m oże w idać bawić się 
w ekonomję...

W  imieniu ludności górno­
śląskiej, w imieniu szerokich  
mas pow stańczych, zapytuje­
my się: K to będzie płacił za
tę zab aw ę urzędników? Lud­
ność górnośląska? Nie. Ona nie 
m a do tego ochoty. Czyżby  
Znowu... Grecja, czyli niebardzo 
łubiane K rólestw o? A le w ta ­
kim razie m am y chyba  pełne  
p raw o  i m y zabrać  głos w  tej 
sprawie.

K om isja likw idacyjna p o w in ­
na z n a tu ry  rzeczy za ła tw iać  
komisyjnie sw e spraw y. Z ap y­
tu jem y się, kto w  te j  komisji 
rep rezen tu je  pow stańców ?

G dzie  są  ci ludzie, którzy 
się bili? Bo że przedstaw icie li  
sz tab o w có w  jest  w komisji p e ł ­
no, o tym  wiemy.

W reszc ie  jeszcze  jedno. W



sp ro s to w an iu  sw ym  głosi w y ­
dział, iż o ch ran ia  ludność p o l­
ską p rz ed  te ro re m  i n ad u ży c ia ­
mi n iem ieckim i.

T y m c z a se m  p o w stań cy  i ich 
rodziny  sk arżą  się nam  co­
d z ienn ie , iż n iem cy  b iją  ich  na 
k ażd y m  kroku, n ie p o zw ala ją  
im  jeździć  do  G liw ic, czy in ­
n y ch  m iast, w y rzu ca ją  z w a ­
gonów , n ie d o p u szc za ją  do fa ­

bryk, i t. d. b ez  końca.
C zy żb y  w ydz ia ł likw idacy j­

ny  nie ze ch c ia ł zo rgan izow ać 
lep iej tej obrony, o k tórej z ta ­
ką  d u m ą w sp o m in a  w  sw ym  
sp rostow an iu  ?

R ad zib y sm y  u jrzeć  skutk i n a ­
szeg o  w y stąp ien ia , ale n ie  w 
p o s tac i czczej p isan iny . C h ce­
m y uniknąć bow iem  dalszego  
ciągu .

Kronibo polityczna.
- -  D e leg ac ja  litew sk a  zaw ia­

dom iła jen era ln y  sek re ta rja t 
Ligi narodów , iż nie b ęd z ie  
m ogła się s taw ić  17 b. m. w 
B rukseli d la  k o n tynuow an ia  ro ­
kow ań  polsko-litew ski ^h.

R ząd  litew sk i zaw iadom ił 
ra d ę  Ligi narodów , o o d rzu ­
ceniu  p rzezeń  p ro jek tu  H y-

u p a trzo n y ch  n a  to  stanow isko  
w ym ien ia ją  n azw isk a  posłów  
E rd m an a  i B cbka.

Nome 10.000.000.000 no 
akcie pomocy dla dzieci.

W a rszaw a , 19 lipca.

m ansa.

Bolszewicy no usługach 
kapitalistów.

Sosnow iec, 20 lipca.

K om uniści byli zdania, że re ­
w olucja  ich jes t p o czą tk iem  re ­
w olucji św ia ta . R u ch  k o m uni­
styczny  w  R  sji sp o d z iew ał się 
p o m o cy  ze s tro n y  A nglji, lecz 
d o czek a ł się n adzw yczajnych  
rzeczy . K om unizm  nie pom ógł 
p ro le ta rja tc w i ang ie lsk iem u, ale 
k ap ita lizm  angielski sp o d z iew a  
się  p om ocy  ze s tro n y  kom uni­
s tó w  rosyjskich.

A ng lja  m usi szukać te ren u  
zbytu . Tak A ng lja  jak  i A m e ­
ry k a  c z e k a j ą  n a  naj - 
rych le jsze  n aw iązan ie  s to su n ­
ków  z R osją .

G d y  p ru sa cy  byli w  P o lsce ,

niszczyli m aszyny  w  tym  celu , 
aby  p o ty m  p rzem y sł polski m u­
sia ł się u  n ich zao p a try w ać , 
aby  kapitalizm  niem iecki m ógł 
się rozv\ ijać.

— Z aw ieszen ie  broni p rz e ­
s trze g an e  je s t w  lrlandji b a r­
dzo ściśle.

L udność w ieńczy au tom obile  
ang ielsk ie  kw iatam i, a m iędzy  
w o jsk iem  a ludnośc ią  p an u ją  
stosunk i p rzy jazne, jak ich  od  
w ielu  la t w  lrlandji n ie  w i­
dziano. S tosunki te  n a  p ro w in ­
cji u w y d a tn ia ją  się jeszcze  b a r­
dziej, niż w  D ublinie.

T ę  p rzy słu g ę  oddali kom uni­
ści sw em u w łasn em u  krajow i 
p rzez  zn iszczenie środków  p ro ­
dukcji. Dziś A ng lja  i A m ery k a  
ze rk a ją  ku  R osji, aby  u ra to w ać  
kap ita lizm  p rz y  pom o cy  kom u­
nistów .

—  W  K ielcach , Inow rocła­
w iu i O św ięc im iu  w y b u ch ły  
zab u rzen ia  z p o w o o u  ro zb ro je ­
n ia  o d d zia łó w  p o w stań czy ch  
górnośląsk ich .

Z a b u rz e n ia  te  by ły  w y w o ła ­
ne p rzez  cg itację  e lem en tó w  
kom unistycznych .

D zięki p o staw ie  kom unistów  
rosy jsk ich  dziś A ng lja  dyk tu je , 
ja k ie  m ają  być  u rząd zen ia  w 
R osji.

—  N a ukrain ie w y b u ch ły  p o ­
w ażn e  rozruchy  w o d d z ia łach  
czerw onej arm ji. P o w stań cy  
ukra ińscy  zaję li linję ko le jow ą 
K ijów — P o łta w a .

W  zw iązku z dz ia ła lnośc ią  
op iekuńczą po lsko  - am ery k ań ­
sk iego  k o m ite tu  p o m o cy  d zie­
ciom  i m łodzieży , w y stąp ił d y ­
rek to r teg o ż  kom ite tu  do  rząd u  
polskiego z p ro śb ą  o w y asy ­
gnow anie su m y  około  dz iesię­
ciu m iljardów  m arek  n a  za- 
k upno  m ąki, koszty  tran sp o rtu  
i n a  inne p o trze b y  rzeczonej 
działa lności. W obec ogrom u 
sum y żądanej, jako  też w obec 
licznych n arzek ań  n a  d z ia ła l­
ność  kom ite tu , o raz n a  skutek  
m ałej ingerencji czynników  
po lsk ich  w  dzia ła lnośc i tego  
kom ite tu , n a leża ło b y  p rzy  ew en ­
tualnym  za ła tw ien iu  pow yższej 
sp raw y  p o staw ić  sze reg  tego  
ro d zaju  w arunków , k tó re  by 
w yk luczały  egzystencję  w  d a l­
szym  ciągu w szelk ich  o m aw ia­
n y ch  już n iedom agań .

o d dzia łów  pow szechnych  szkół ( 1 
m ias ta  S osnow ca nr. nr. 5 i 9 
w  liczbie 54, o od  k ierow ni­
c tw em  sek re tark i ra d y  szkol­
nej p. W aśn iew sk iej i 5 n a u ­
czycieli zw iedzili u ro cze  o k o ­
lice B ystrej za B ielskiem , w dra- t 
p y w a li się n a  szczy ty  gór, n a ­
p aw ali się c -d n y m i w idokam i 
i p rzez  5 dni od d y ch a ł; zd ro ­
w ym  pow ietrzem . K oszty  w y­
cieczki pokry ł w  znacznej m i e - ^  
rze m ag is tra t m iasta  S osnow ca, 
za  co n a leży  m u się p ra w d z i­
w a w dzięczność .

Z astój w rejenturze. O d
dłuższego  czasu w  kancelar- 
jach  re jen tó w  zap an o w ał za ­
stój. T ran zak c je  kupna i 
sp rzed aży  dom ów  p raw ie  u- 
s ta ły . P rzy czy n ą  zasto ju  jes t 
konieczność zap łacen ia  około 
30 proc. p o d a tk u  od  p rzy rostu  
w arto śc i n ieruchom ośc i, na 
rzecz m iasta.

Koniec strajku. W czora j 
w  fabryce że laza  E rbego  w 
Z aw ie rc iu  s tra jk  robotników  
zo sta ł zakończony. R obotn icy  
otrzym ali 50 proc . podw yżki i 
pow rócili do  p racy . Z  p o w o ­
du  b rak u  zam ów ień , oddzia ł 
od lew ni nie zo s ta ł u ru ch o ­
m iony.

m ę
2 ofiary kąpieli.

w warszawie.
Zona ambasadora

włoskiego dostała obłędu.
W arszaw a, 19 lipca.

W  d. 17 b. m. w godzinach  
p o p o łu d n io w y ch  koło  m ostu  Po- 
n ia to w sk ieg o . w  m iejscu  zab ro ­
n ionym  p rz e z  po licję, używ ali 
k ąp ie li p . S tan is ław  L ew en h erz  
o b y w a te l francusk i, d y re k to r 
h an d lo w y  fabryk i H ulczyńskie- 
go w  S osnow cu i w łaścic iel 
dzienn ika francusk iego  „Journal 
d e  P o lo g n e", s io s tra  jeg o  żony 
19-to le tn ia  A n n a  V h ie tte ro w - 
na, o b y w a te lk a  S tanów  Z je d n o ­
czonych, żona am basadora^w ło- 
sk iego  p. T om asin i, o raz  żona 
se k re ta rz a  am b asa d y  w łoskiej.

O koło  g. 5 pop o ł. k ąp a ł się 
już tylko sam  L ew en h erz , k tó ­
ry , o d d a liw szy  się  od  brzegu ,

n a tra fił n a  g łęb ie i zaczą ł to ­
n ąć . W id ząc  to  V h ie tte ro w n a , 
k tó ra  s ta ła  n a  brzegu, w sko­
czy ła  do  W isły . V . św ietn ie  
p ły w a  to  też  p o śp ieszy ła  z p o ­
m ocą, lecz L. ch w y cił ją  tak  
silnie że p o częli oboje tonąć.

W id zą c  to , cz łonkow ie T -w a  
w io śla rsk ieg o  przyby li z p o m o ­
cą  i w ydobyli obydw oje. P o  
zasto so w an iu  sz tucznego  o d d y ­
chan ia  L ew en h erz  p rzy szed ł do 
ż>cia, lecz po  kilku m inu tach  
skonał, a panna V h ie tte ro w n a  
zn a la z ła  śm ierć  na m iejscu.

B ędąca  n a  b rzegu  p. T o m a ­
sini, w idząc trag iczny  w y p ad ek  
d o s ta ła  obłędu.]

—  W  W aszy n g to n ie  p an u je  
w ielk ie  n iezadow olen ie  z teg o  
pow odu , że Japonj a d o ty ch czas 
n ie o d p o w ied z ia ła  n a  z a p ro ­
szen ie  p re z y d e n ta  H ard inga. 
K oła po lityczne S tan ó w  Z je d ­
n o czo n y ch  p rzy p u szcza ją , że 
Jap o n ja  chce zy sk ać  n a  czasie  
d la o p raco w an ia  szczeg ó ło ­
w ych  w y ty czn y ch  sw ej p o lity ­
ki n a  D alek im  W sch o d zie .

O b ecn ie  czynione są  w W a ­
szy n g to n ie  p race  p rzy g o to w aw ­
cze, k tó reb y  um ożliw iły  zw o­
łan ie  konferencji.

KRONI KA.

środa

Kalendarzyk.
Dziś C zesław a 

Ju tro  P rak se d y  

W sch . s ło ń ca  4 m . 1 1 

Z ac h . „ 8 m. 0

Okradzenie pow stańca.
N ocu jącem u  w  h o te lu  p rzy  ul. 
M odrzejow skiej w  Sosnow cu 
p o w stań co w i g ó rnośląsk iem u , 
Józefow i G rzybkow i, sk rad zio ­
no bu ty  i g a rd ero b ę , w artości 
około 20 tys. m arek.

Reorganizacja prezydium 
Klubu P. S. L

W arszaw a, 19 lipca.
W  zw iązku z w y jazd em  p re ­

ze sa  klubu P . S. L. p o s ła  D ę b ­
sk iego  do A m eryk i, w ysuw a 
się i je s t om aw ian ą  sp raw a  
re o rg an iza c ji p rezyd jum  klubu, 
W  ce lu  o d p o w ied n ieg o  skom ­
p le to w an ia  p rezy d ju m  je s t p ro ­
jek to w an e  w ybran ie  obok dw óch  
w icep rezesó w  posłów  K iern ika  
i N aw rock iego  jeszcze  trze c ie ­
go w icep rezesa . W śró d  osób

Szczepienia ochronne.
Z e  w zg lędu  na p an u jący  n a ­
gm innie w pow iec ie  b ęd z iń ­
skim  dur (ty fus) b rzuszny  i na 
ła tw o ść  p rzen o szen ia  się tej 
zaraźliw ej i n iebezp iecznej cho ­
roby  p rzy  o becnym  stan ie  s a ­
n ita rnym  m iast i wsi u nas, 
s ta ro s tw o  będ z iń sk ie  og łasza , 
że. w  pow iatow ym  urzędzie 
zdrow ia p rzy  s ta ro stw ie  o d b y ­
w a .ą  się codzienn ie  b ez p ła tn e  
szczep ien ia  ochronne, k tó re  
chron ią jed n o cześn ie  i o d  cho­
lery , a k tó ry  to  zab ieg  je s t 
d o ty ch czas  jed y n y m  spo so b em  
w alki z tym i groźrfymi ch o ro ­
b a m i

R o w e rz y ś c i.  Z am ieszkały  
w  S osnow cu p rzy  ul S w o­
bodnej Nr. 8 E d w a rd  P o d s ia ­
dło  w czo ra j o godz. 6 po  p o ­
łudn iu  obok  gm achu  poczty  w 
S osnow cu p o zo staw ił chw ilo ­
w o sw ój row er. R o w er m o­
m entaln ie  zniknął, o czem  p o ­
szkodow any  zam e ld o w ał p o ­
licji.

Żółwim  krokiem. Odt#
św ieżan ie w ew n ątrz  gm achu 
s tacji w  Z ąb k o w icach  zaczęło  
się w  m arcu  r. b, i trw a  d o ­
tąd . Z e  w zg lędu  na to. że 
w szystk ich  ubikacji oddzie lnych  
s tac ja  liczy oko ło  20, trzeb a  
skonsta tow ać , że odnaw ian ie  
po su w a się żółw im  krokiem . 
Z a rz ą d  stac ji to leru je  tak  k a ­
rygodną pow olność.

Wycieczka szkolna na 
Beskidy. W  dn. 11— 15 b. m. 
uczniow ie i u czen ice  7-ych

Fatalne połączenia. O
ile d y rek c ja  w arszaw ska s ta ra  
się o udogodn ien ie  kom unika­
cji i zap ro w ad zen ie  na  kolei 
m ożliw ego porządku , o ty le  
d y rek c ja  rad o m sk a  nie ty iko

P o d p u lo c z k a .
POWIEŚĆ.

104.

Zrozumiał to Owidjusz, a prag­
nąc za byle co pozbyć się za­
kładu, przed ostatecznym cio­
sem, jaki weń miał uderzyć, 
ogłosił sprzedaż fabryki. Zna­
leźli się na nią nabywcy: prze­
widując jednak konieczność 
sprzedaży, ofiarowali nader ni­
skie ceny. Soliveau postanowił 
trzymać się do ostatka; traf 
jednak nieprzewidziany znaglił 
go do ustąpienia jej na wpół 
darmo prawie. Pr/.egrał w kar­
ty podczas jednej nocy pięćdzie­
siąt tysięcy dolarów, poręcza­
jąc wypłatę takowych słowem 
honoru.

Należność tę uiścić potrzeba 
było nazajutrz, a kasa stała 
pustkami. W tern kłopotliwem 
położeniu Owidjusz udał się do 
s w e g o  bankiera, który wszela­
ko, wiedząc o złym stanie jego 
interesów, odmów ł udzielenia 
pożyczki. Za jakąkolwiekbądź 
cenę  potrzeba było wydobyć 
s ę  z tego położenia. Przyjął 
oiiee na kilka dni przed tern 
wfiarowaną sobie sumę, zapła­

cił dług karciany, jako też i 
inne należytości i został posia­
daczem sześćdziesięciu tysięcy  
franków jedynie. W ówczas to 
napisał list do Harmanta, zna­
ny już naszym czytelnikom. 
Gdy donosił, że źle idą jego 
interesa, był już kompletnie 
zrujnowanym, a fabryka prze­
szła w obce ręce. Mimo to 
wszystko, nie stracił w przysz­
łość nadzieji. Szuler, gdy mu 
pozostanie choć cośkolwiek do 
r .ucenia na stawkę nie rozpacza.

przegrał. Podczas jednej nocy 
zniknęła nietylko wygrana, lecz 
i cala pozostałość ze sprzedaży 
fabryki. Nad ranem wyszedłszy 
z szulerni, znalazł sięjna bruku 
bez grosza.

— Z sześćdziesięcioma tysią­
cami franków — mówił sobie 
Owidjusz — mogę jeszcze zdo­
być fortunę przy zielonym sto­
liku. Zresztą — dodawał nie 
martwię się tem bynajmniej. 
Jeśli nie będzie wiele, w każ­
dym razie coś będzie. Źródło 
moich dochodów nie wyschło, 
nie zaginęło. Trzymam mego 
ukochanego kuzyna skrępowa­
nego tak silnie, ze mi się wym­
knąć nie zdoła. Kasa jego jes t  
niewyczerpaną, mogę z niej 
brać ile mi się podoba.

I polegając na tem, grać 
począł nanowo.

Przez kil aa nocy rezultat po­
myślnym się okazy wał los sprzy­
jać mu zaczął. W ygrana dosię- 
gnęła wkrótce ięknaj cyfry stu 
tysięcy dolarów. Podniecony 
tym uśmiechem fortuny, grać 
począł zapamiętale i wszystko

— Trzeba jechać do Francji 
powiedział sobie. — I nie tra­
cąc chwili, sprzedał zegarek, 
nieco biżuterji, a zebrawszy po­
trzebną kwotę na zapłacenie 
przejazdu w drugiej klasie okrę­
tu, kupił podróżny kuferek, za­
pakował weń trochę bielizny i 
ubrania, a dołączywszy do te ­
go bagażu butelkę płynu, ku­
pionego u kanadyjczyka, wsiadł 
na statek jadący do Hawru.

Przez czas podróży rozmyślał 
w milczeniu.

mant, otworzył wielką fabrykę 
maszyn we Francji i że za­
mieszkiwał wT pięknym pałacu 
w pobliżu Monceau.

Wysiadłszy zatem w Paryżu 
postanowił udać się natychmiast 
do swego mniemanego kuzyna.

XII.
Przyjazd Owidjusza Soliveau 

nastąpił w kilka dni po wizy­
cie Harmanta wraz z córką u 
młodego adwokata.

— Nie mam się czego oba­
wiać, przedawnienie tej głupiej 
sprawy okrywa mnie bezpie­
czeństwem, mogę więc rozpo­
cząć śmiało partję z mym jdro- 
gim kuzynem. Ha! ha! ha/ — 
zaśmiał się — pokręci głową 
ujrzawszy mnie u siebie.

Po przybvciu do Hawru, z o ­
stało mu tylko tyle, ile potrze­
ba było na spożycie skrom ne­
go obiadu i zapłacenie prze­
jazdu z Hawru do Paryża, do­
kąd pociąg przybywał o godzi­
nie piątej rano.

Owidjusz wiedział z dzienni­
ków, że mniemany Paweł Har-

Jakób Garaud, dręczony trwo­
gą i niepokojem, szukał dla 
siebie w pracy roztargnienia. 
Marja oczekiwała przyjaznej 
chwili na dokonanie przedsię­
wziętego zamiaru.

Lucjan Labroue, obarczony 
pracą dawał przykład rzadkiej 
czynności i odwagi.

Oprócz specjalnych robót m e­
chanicznych dla dróg żelaznych 
zajmowano się w Courbevoie 
budową maszyn parowych dla 
okrętów,

Nazajutrz po dniu, w którym 
Soliveau wsiadł w Hawrze na 
pociąg jadący do Paryża, mia 
no na jednym  ze statków po­
mniejszych próbować maszyny, 
zbudowanej według nowego 
modelu, jaka  wydawać miała 
znakomite rezultaty. Wróciwszy 
do siebie wieczorem, Harmant 
prosił Lucjana, aby go obudził

o szóstej godzinie rano naza­
jutrz, dla udania się wraz z 
nim na próbę pomienionej ma­
szyny. Labroue, pilnując się 
ściśle godziny, odjechał rano z 
pryncypałem.

Soliveau postanowił właśnie 
dnia tego przedstawić się rano 
w pałacu przy ulicy Murillo, ra­
no.

Wysiadłszy z pociągu drogi 
żelaznej, wstąpił do jednego z 
tak licznych składów win, w 
około stacji, rozkazawszy tam 
podać sobie, chleba, sera i bu­
telkę białego wina.

Szczupłość jego funduszów, 
nie pozwalała mu na obfitsze
pożywienie. Oczekiwać m u s ia ły  
godziny w którój udać się chciał 
do swego jak go nazywał uko­
chanego kuzyna. Był on dojść 
przyzwoicie ubranym, podróż 
wszelako, zmięła świeżość jego 
odzienia, prócz czego wskutek 
ciągłego przebywania w tawer­
nach, nabrał rubasznego sposo­
bu zachow ania się, co widniało 
z całej jego postaci.

(c. d. n.)

. _
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O d  18 do  2 4  lip ca  r. b.

Wielka inanilestacja M n  śląskiego
na terenie powstańczym 29 czerwca 1921 r.

zdjęcie aktualne.
I) Na granicy Sosnow. Szopienice. 2) W ielka  
m anifestacja ludu górnośląskiego. 3) O ddanie 
hołdu poległym . 4) Kosinierzy. 5) Szef sztabu 
Lubieniec. 6) Kapitan Zgrzebniak. 7) K. Strze­
lecki komisarz graniczny na rewizji granicy.

Śmiertelna próba _
Atrakcyjny dramat w 5 cz. V-ty i ostatni epizod cyklu J S

p. t. „Szatani zag łady". £

Od poniedziałku 18-goj 
do 24-go lipca r. b. w SOSNOWCU.

&

Wielki serjowy obraz amerykański

„ S z a r y  C z a r t ”
2-ga serja

p < „Dom niespokojny1*
sensacyjny dramat w 6-ciu aktach.

ANONS ! Od poniedziałku 25-go lipca r, b. ANONS I

3-a serja.

m yśli o tern, lecz przeciwnie, 
znosi się poprzedni dogodny  
rozkład jazdy i powraca się  
gw ałtem  do dawnych, dobrych  
czasów , kiedy to do W arszaw y  
jechało się coś około trzech  
dni, a na każdej stacji pociąg  
„m usiał“ stać conajm niej z pół 
godziny.

O b ecn ie  np. komunikacja n a  
linji Sosnow iec  — D ąb ro w a  —  
Strzem ieszyce jest w p ro s t  
skandaliczna.

N a po łączen ie  w  stronę Kielc 
lub w  s tronę Będzina trzeba  w  
S trzem ieszycach  czekać od 2 
do  5 godzin, nic też  dziwnego, 
źe dw orzec  tam te jszy  m a w y­
g ląd  jakiegoś wojennego h o te ­
lu, czy przy tu łku ,  gdzie ludzi­
ska dniem i nocą s iedzą  i leżą 
na pod łogach  w oczekiw aniu  
pociągu.

Jako przykład w ystarczy za­
znaczyć, że na dostanie się  
koleją do Sław kow a, odległego  
od Będzina o 10 kim i drogę p o ­
wrotną trzeba zm arnow ać cały  
dzień.

Dzikie te porządki możnaby, 
zdaje się, łatw o usunąć, gdyby  
pp. naczeln icy stacji Sosno­
w iec i S trzem ieszyce wystąpili 
do dyrekcji radomskiej z od­
pow iedn im  w nioskiem  i w  imie­
niu d o b ra  kolei i p asażeró w  
zażąda li  w p ro w ad zen ia  o d p o ­
w iednich  zmian i udogodnień  
w  komunikacji n a  szlaku tym, 
co n iew ątp im y, uczynią.

OFIARY.
N a C zerw o n y  Krzyż Jan 

Strzelecki złożył mk. 100.

Kary za pasbarctoo.
W ydział prasowy okr. urzędu walki z lichw ą w  Będzinie 

nadsyła nam następujący wykaz kar, nałoźynych na kupców  i 
handlujących w  pow . będzińskim i olkuskim za czas od dnia 
15 czerw ca do dnia 15 lipca r. b.

Imię i N azw isko M iejscow ość Grzywna Mk.

Od poniedziałku 18 do niedzieli 24 lipca włącznie.
S e n sa c ja  se zo n u l 

1 o b raz  na 9ezon  z  n a sz ą  g w ia z d ą , z w a n ą  k ró l.ek ran .

P O L Ą  N E G R INiewierno
Wielki dramat życiowy w 6-ciu aktach.

W roli Giuletty, kelnerki z oberży, a później margra­
biny Montebeilo, królowa ekranu

Pola Negri.
Początek ostatniego seansu punktua'nie o f ( ) |  

godz. 10 wiecz.

Szykman Sztama 
Krunholc Dawid  
Grabowska Justyna 
Strzelec T om asz  
Kamiński Z ysla  
Słomnicki Mordka 
Litewka
Szwagrzyk H elena  
Guber Piotr

Słom nicki Mordka 
Fryszar Szmul 
Nirenberg Chil 
Sznajderman Berek 
Marek Franciszek  
Dajczman M oszek  
Rybnicki Dawid  
Zarosiński Icek 
Rus :nek Abram  
Cymbler Liba 
Janowski M ordka-M endel 
Latosiński Jan 
Frączek P aw eł 
K ocot Stanisława  
Fiszer Jakób 
T rzew iczek  Leon  
Blumenfrucht Josek-Dawid  
Ehrlich H endel 
Cukierman M.
K ołodziejczyk Józef 
K opcia Antoni 
Cymbler Berek  
Bulla Józef 
Borensztajn Berek 
Stow arzyszenie Sp. „Zgoda"

M endelbaum  Dawid  
Karpin Daw id  
Rotm ensch H erszlik  
Szablewski Henryk 
Nirenberg Chil 
R ozenblat Szlama 
Finkelsztajn Ludwik  
Grosman Jankel 
Bożek K onstanty  
Kierner G ołda  
M alec Regina  
Brukner Lejzor 
Flaum Ryfka 
Libermensz Gitman 
Pachter Jakób 
Ajzenm an Ksyl 
Orner Fajgla 
Abram czzk Pinkus 
Sztajsel Jakób 
Najberg Berek 
Zauberm an M oszek  
Ernst Berek
Grunszpan Josek Dąbrowa  
M. Filipowicz Łagisza  
W atyński Józef Będzin  
Rusinek Z ołm a Dąbrowa  
Sawant Piotr Dąbrowa  
Jaroń Zygmunt Dąbrowa  
A . Jakubowicz Ł agisza  
Edelm an Józef Sosnow iec  
Szw arcberg Kałma Dąbrowa  
Dobromilski i Sawant

Olkusz Mk. 2000
Tarnów „ 2000
B olesław  „ 3000
Przełaj gm. M styczów  „ 10000
W olbrom  „ 3000
Olkusz „ 10000
W ieś N iebyła gm. C ianow ice 3000 
Poręba „ 3000
B ętkow ice gm. C ianow ice 1 ty ­

dzień aresztu bezw zględnego. 
O lkusz Mk. 50000
M odrzejów „ 10000
Sosnow iec „ 5000
Z aw iercie „ 5000
Niwka „ 2000
Sosnow iec „ 10000
Sosnow iec „ 5000
W olbrom „ 10000
Sosnow iec „ 2000
Będzin „ 2000
Będzin „ 10000
O żarow ice „ 2000

„ 3000
„ 2000

Będzin „ 10000
Granica „ 10000
W olbrom  „ 10000
Dąbrowa „ 2000
Żarnowiec „ 10000
W  olbrom „ 5000
W olbrom  „ 5000
O lkusz „ 5000
Z aw iercie „ 20000
Sosnow iec „ 5000
G ołaczew y 2 tygodnie aresztu  

b ezw zględnego  
O lkusz Mk. 2000

„ 10000
W  olbrom „ 5C00
O lkusz „ 5000
Sosnow iec „ 5000
Sosnow iec „ 5000
Sosnow iec „ 5000
O lkusz „ 2000
Poręba „ 2000
W olbrom  „ 5000
Będzin „ 3000
M odrzejów „ 25000
Sosnow iec „ 2000

„ 2000
,. 2000

Będzin „ 2000
" „ 2000
» „ 2000
o „ 2000
•> ,, 2000
« ,, 2000

Sosnow iec „ 2000
10.000 mk. lub 3 tygodnie aresztu.
10.000 ............................
5.000 „ „ 14 dni
3.000 „ „ 1 0  „
3.000 „ „ 1 0  „ „
10.000 „ „ 3 tygodnie
10.000 ,. „ „ „
50.000 „ „ 4 „
5.000 ,t „ 2 „
3.000 „ „ i0  dni

■ ■4

NADESŁANE.

mim
Dnia 14 b. m. do Stow arzy­

szenia lokatorów  w  Sosnowcu  
zgłosił się  inż. Zygm unt Han- 
szyld, urzędnik państw ow y VII 
klasy i zam eldow ał o mającej 
nastąpić w dniu 19 b. m. eks­
misji jego wraz z żoną i dzie­
ckiem z lokalu, odnajm ow anego  
od E. Frukelnansowej w  domu 
małż, Pachter przy ul. W ar­
szaw skiej nr. 10 m. 5 w  S o­
snowcu.

Stow arzyszenie  lo k a to ró w  
zb a d aw szy  tę kw estję  ź ród ło ­
wo, przyszło  do  przekonania, 
że  pom im o nakazu  zarekw iro  
w ania  m ieszkania  tego d la  pp. 
H an szy ld a  i Lew itoux  przez 
s ta ro s tw o  i w ojew ództw o , w y ­
dział kw a te ru n k o w y  przy m a ­
gistracie  m. Sosnow ca p o lece ­
n ia  tego nie w -k o n a ł  ze w zglę­
dów, że lokal p o w y ższy  w y ­
n a ję ty  został przez  p. P ach te-

ra p. Jędrzejewskiemu, który 
podobno p. Pachterow i p o ży ­
czył pieniędzy.

M ieszkanie zaś pana Jędrze­
jew skiego magistrat zasekw e-  
strował dla p. sęd ziego  W a ­
lew skiego, który miał uprze­
dnio zarekwirowane m ieszka­
nie po p. Ł aszczew skim  przy 
ul Królewskiej nr. 10.

K iedy pp. H anszyld i L ew i­
toux zw rócili się do m agistra­
tu o m ieszkanie po panu Ł a ­
szczewskim , oznajmiono im, że 
o takim lokalu nic nie jest w ia­
dom o magistratowi.

P om im o danegc s łow a przez  
p. Jędrzejew skiego , że o ile się 
p. P a c h te r  zgodzs n a  o d ro cze­
nie eksmisji do  dnia 23 b. m., 
to on ją  w strzym a i pom imo, 
że sięgp. P a c h te r  w obecności 2 
św iadków  na p ow yższy  term in 
zgodził, to później p rzy  sp o t ­
kaniu i porozum ieniu  się w z a ­
jem nym  p. P a c h te ra  z p. J ę ­
drzejew skim  przyrzeczen ie  to 
cofnęli i w  dniu 19 b. rn. o 
godzinie 9 rano o b y dw óch  u- 
rzędników  w raz z ich rodz ina­

mi i dziećm i w y-zucono na 
bruk, czego skrupulatnie dopil­
nowali pp. Pachter et Com ­
pany.

Z aiste podobny fakt je9t 
pierwszym  w  Sosnowcu, aby 
człow iek, m ający dach nad  
głow ą odebrał go innym w  po­
dobny sposób. I dlatego Stow, 
lokatorów uznaje za rzecz n ie­
zbędną podanie tego faktu do  
w iadom ości ogółu.
Sosnow iec, dnia 19.VII 1921 r,

Z arząd  
Stow arzyszenia lokatorów  

miasta Sosnowca.

Z kraju.
Rozwój „Marmurów Kie­

leckich”. Dnia 20 czerw ca  
odbyło się w  W arszaw ie nad­
zw yczajne ogólne zebranie ak- 
cjonarjuszów spółki akcyjnej 
„Marmury K ieleckie".

Z ainteresow anie spółką jest 
widocznie b. duże, gdyż na 
zebraniu było 31 akcjonarju- 
8zów, reprezentujących 5370 
akcji z ogólnej liczby 6200.

P o zatwierdzeniu spraw o­
zdania zarządu, z k tórego w y ­
nikał wielki rozwój w szystkich  
prac organizacyjnych i eksp lo­
atacyjnych, uchwalono p ow ię­
kszyć kapitał spółki c  dalsze 
62 miljony marek drogą w y­
puszczenia akcji Ul emisji. Su­
m a ta przeznaczona została  na 
zakup dalszych transportów  
m aszyn z Anglji, aby puścić 
w pełny bieg jeszcze w  tym  
roku w szystkie stare i now o- 
nabyte kopalnie podług naj­
now szych  w ym agań techniki 
św iatow ej kamieniarstwa.

Ukarana chciwość. „Gaz. 
Kiel." donosi: W e w si Dym iny  
w łoścjanin, Józef K , zakopał 
100 korcy ziem niaków, chcąc  
puścić je na pasek. O dkopaw ­
szy je w  tych dniach, ku zdu­
mieniu sw em u ujrzał w szystkie  
zgniłe i niezdatne do użytku. 
K orespondent nasz zapytuje, 
czy  taki dobrodziej nie powi- 
nienby być ukarany grzywną w 
stosunku do w artości tych  
ziem niaków,

NADESŁANE
W P I S Y

]li - i i  
W Szkole „HERMES"

J .  PILCHA w KRAKOWIE, F lo r y a ń s k a  3 9 ,  l i p .
przyjmują wpisy na H-gi oddział kursu 
rocznego i 4-miesięcznego popoł. i wie-

Ho 15 Ilpts r. 6.
Zamiejscowym przesyła wykłady listów- 
nie. Kursa pisania na maszynach roz-
poczynać można każdego czasu. Do dy­
spozycji maszyny wszelkich systemów.

i Oa Oa Oa Oh Oa Oa Oa Oa Oa Oa u a Oj

Dr. med.

T. MELODYSTA
choroby wewnętrzne, 

specjalność: choroby płuc 
SOSNOWIEC, Dęblińska 7. 
przyjmuje od 9-10 i od 4-6.

LECZNICA 
chorób kobiecych

D-ra I. Eysyinontta
SOSNOWIEC, ul. Mal i - l u b  ­

skiego Nr. 11 
przyjęcia chorych 10-12 •> - 7.



liii iMiMp nitai).
A resz tow an ie  p ana  dziedz ica  w hotelu „ I m p e r i a l M o r ­
d e r c a  dwóch żydów —  29-letni  panicz.  —  F a ta ln a  13-tka.  

Curriculum v i tae  obwinionego.

Onegdaj o godz. 10 przed 
południem  aresztow ano w h o ­
telu  „Imperial" Jana Baranow­
skiego, liczącego 29 lat, ob y­
w atela ziem skiego z Przybra- 
now a, powiatu nieszaw skiego, 
gubernji warszawskiej pod za­
rzutem popełnienia rabunko­
w eg o  m orderstwa dnia 13 bm. 
na dw óch żydach w  okolicy  
R ów nego.

A resztow ania dokonano na 
podstaw ie otrzymanej z Bro­
dów w iadom ości o morder­
stwie.

W edle zeznań aresztow anego  
po ukończeniu szkół średnich  
odbył on kurs prywatny agro- 
nomji w W arszaw ie w szkole 
Rontalera.

Następnie praktykował w Po- 
znańskiem , a później prow a­
dził gospodarstw o matki swej 
w Przybranowie do r. 1918.

W  tym roku w stąpił do w oj­
ska jako ochotnik i służył w  
11 pułku ułanów grochowskich. 
Przebył kampanję polsko-bol­
szew icką, został podchorążym  
i na w łasną prośbę został zw ol­
niony z wojska w marcu b. r.

Po zwolnieniu z wojska wró­
cił do majątku matki i gosp o­
darow ał do 15 maja b. r. W  
dniu tym  w yjechał z domu ro­
dzicielsk iego bez pow odu i bli­
żej określonego celu , otrzym a­
w szy  od matki 200 000 marek.

T eraz udał się do siostry  
sw ej Hanny O. żony profesora  
uniw ersytetu w  Poznaniu. Tam  
przebyw ał około dw uch ty g o ­
dni. W yjechał następnie do 
W arszawy, gdzie dwa do trzech  
tygodni m ieszkał w  hotelu  
„Savoy", nie zajmując się ża ­
dną pracą. Zv.udzony war­
szawskim i rozrywkami w yje­
ch a ł do Lw ow a, stąd do Kra­
k o w a  do swej siostry Lucji, 
słuchaczk i tam tejszego uni­
w ersytetu  a następnie do R ów ­
nego, gdzie stanął w hotelu  
„San R om a“ zostając w łącznie  
do 13 bm.

Zeznania aresztow anego o mor­
derstw ie.

W  dalszym ciągu zeznań  
sw ych  Baranowski opisj^wał z

Lw ów, 19 lipca.

najdrobniejszymi szczegółam i 
popełn ione przez siebie mor­
derstwo.

M ianow icie dnia 12 b. m. 
przed południem  w  R ów nem  
zapytał on nieznanego z n a ­
zw iska dorożkarza, czy nie zna 
kogo, ktoby kupił 5 worków  
cukru białego, który jest z ło ­
żony zń m iastem  w  pobliskim  
H orodyszczu.

Dorożkarz zaprow adził go do 
jakiegoś żyda, który ośw iad­
czy ł gotow ość kupna cukru i 
przyw iezienia go sobie z Horo- 
dyszcza. Kupujący ośw iadczył 
jednak, że nazajutrz z Barań­
skim po cukier pojedzie syn  
jego. W H orodyszczu syn za­
datkuje cukier, a w R ów nem  
po przyw iezieniu dopłaci re­
sztę.

Dnia 13 b. m. żyd ów  przed 
południem  zgodził tego sam e­
go dorożkarza, który pośredni­
czył w  kupnie i kazał synowi 
jechać z Baranowskim do Ho- 
rodyszcza po cukier.

W e trójkę jechali dwukonną 
dorożką do H orodyszcza. G dy  
około godz. 11 przed p o łu ­
dniem znaleźli się już za w sią  
na polach, Baranowski w y d o ­
był z kieszeni browning, za­
trzym ał dorożkę i w ezw ał ży­
dów  do zejścia na ziem ię. 
G dy ci to uczynili pod grozą  
rew olw eru i stali na drodze 
obok sifebie dał do nich trzy 
strzały, k ładąc trupem obydwu  
na miejscu.

P ozostaw iw szy  trupy i konie 
z dorożką sw em u losow i, sam  
piechotą udał się do R ów nego. 
Tam  zabraw szy z sobą 2 koł­
nierzyki i drobne przybory, p o ­
zostaw ił czarną zarzutkę i ne- 
cesair w  pokoju hotelow ym  
nie zap łaciw szy zań. W  m ie­
ście  w siadł do dorożki dw u­
konnej i pojechał do Zdołbu- 
nowa. Na dworcu oczekiw ał 
pociągu zdążającego w  kierun­
ku do Brodów, a następnie  
w siad łszy  do niego, przyjechał 
rano 14 do Brodów i zam ie­
szkał w  hotelu „Bristol", a 
stam tąd udał się do Lw ow a, 
gdzie go aresztowano.

TELEGRRMy.
Pobór do wojska.

W arszawa, 19 lipca.

(Przez telefon.)

Ukazało się rozporządzenie  
o rozszerzeniu uchw ały Rady  
Obrony Państw a co do p ow o­
łania na kresach w schodn ich  
roczników od 1885 do 1894 do 
wojska,

flriiergkaasKo-ąolsRfi
iz&a f t a f c .

W arszaw a,  19 lipca, 

* (Przez telefon).

W  W  arszaw ie  u tw orzono  a- 
m e ry k a ń sk ą  izbę handlow ą.

W  skład  tej instytucji, m a ­
jące j zapew nioną  św ie tną  p rzy­
szłość, w chodzi już m nóstw o  
firm : osób ze św iata  k u p iec ­
k iego obu  stron.

targów  w  przem yśle w b. dziel­
n icy pruskiej udał się do Pozna­
nia min. pracy i opieki społecznej 
p. Darowski.

Pogrzeb p.
i S ra k i M l .

W arszaw a, 19 lipca.
(Przez telefon).

Pogrzeb tragicznie zm arłych  
ofiar W isły  p. W;hittekar i dyr. 
Loew enharda odbędzie się dzi­
siaj, to jest w e środę o godzi­
nie 11-ej rano z kościoła św. 
Aleksandra.

Stan zdrowia żony am basa­
dora w łosk iego p. Tomasini 
pogorszył się znacznie.

isja nią.
W’arszawa, 19 lipca.

(Przez telefon .)

Naczelnik państwa podpisał 
dym isję ministra Kucharskiego 
i pow ierzył mu kierownictwo  
tym czasow e ministerjum h. 
dzielnicy pruskiej.

Mmw  l i m i t j i  
polskG-Mińiraj.

W a rsza w a ,  19 lipca.

(P rzez  telefon.)

Król rumuński F e rd y n an d  
p o d p isa ł  w  dniu dzisiejszym 
konw encję  w ojskow ą polsko- 
rum uńską.

liiiii liwski i  Pinii.
W arszaw a ,  19 lipca.

(P rzez telef.)

W  zw iązku z szeregiem  za-

gu ostatnich dw óch dni 4-ch 
przyw ódców  bolszew ick ich  i 
sprowadził silne oddziały w oj­
skow e do w ym ienionych mia^t.

Ruch kom unistyczny dąży  
do opanowania fabryk.

OKULISTA
D-r. m edycyny

L. CWIBAK
BĘDZIN, ul. Kołłątaja Nr. 30 

Erlicha.
przyjmuje chorych na oczy od 
127*— 2 popoł. i od 6— 77* w ie­
czór (w niedzielę od 127* —  1 

popoł.)

Ostatnie wieści.
(Z te leg ra m ó w ,

otrzym anych w  nocy).

—  W  Anglji panuje zaniepo­
kojenie z pow odu w ytężonej 
agitacji selbszucu na G. Ś lą ­
sku i m asow ego przew ozu bro­
ni z N iem iec.

—  G azety angielskie naw o­
łują sprzym ierzonych do p o­
większenia wojsk koalicyjnych  
na G. Śląsku.

— D otychczas uciekło z G. 
Śląska 51 ty sięcy  200 niem ców .

—-  W łosi zgodzili się na  
francuski projekt powiększenia  
wojsk koalicyjnych i w ysyłają  
na G. Śląsk w najbliższych  
dniach dw a pułki p iechoty.

■— Narady w W iesbadenie  
m iędzy Loucherem  a Rathena- 
uem  skończyły  się całkowitym  
odrzuceniem  projektów n iem ie­
ckich przez Francję.

—  M iędzy Gdańskiem a R y­
gą (via Kłajpeda) otwarto re­
gularną komunikację p o w ie­
trzną.

—  Bawarja w ydala w  dal­
szym  ciągu rosjan, podejrza­
nych o bolszewizm .

—- G recy zadali kem alistom  
wielką klęskę pod Kaitahia. 
W ojska tureckie znajdują się 
w pełnym  odw rocie do Ango. 
ry, od której grecy są na pół­
nocnym  skrzydle oddaleni o- 
koło 50 kilom etrów.

Kernel pasza ma przenieść  
stolicę z A ngory do jaca-Bre- 
kier.

— Z  Helsingforsu donoszą, iż 
Rosja ogłosiła  pow szechną m o­
bilizację.

W  M ediolanie, Turynie i Ber­
gam o przyszło do wielkich roz­
ruchów robotniczych, inspiro­
wanych przez komunistów, 
którzy w  ostatnich dniach roz­
wijają w  północnych W łoszech  
nader ożyw ioną działalność.

Rząd włoski w ydalił w  cią-

H O V  O Ś Ć  D L A  P A f t !
Z aw iadam iam  Sz. K lientelę oraz Panie, m ające u m nie towary, 

iż już  nadeszły  św ieże  ż u rn a le  z im ow e n a  r. 1922 o fen o m en a ln y ch  m o­
d e la ch  jakich v/ Z ag łęb iu  n ie było do tąd , o czem  w arto się przekonać.

Ch. A p e ib a u m  Sosnow iec, M odrzejew ska 15. I piętro.

vł SOSNOWCU, Modrze- 
jowska 15 v> p0dv?órzi<,

d ó m  prząfasonow uje i fa rbu je  z najgorszych ka- 
peluszów, słomkowe oraz filcowe, damskie, m ę­
skie i dziecinne podług najnowszych modeli. 
Jako  długoletni fachu 1 w pierwszorzędnych 
firmach krajow ych i zagr n icznych , ze świa­
dectwami, prowadzę zakład pod własnym  kie­
rownictwem, posiłkując się najnowszymi m a szy­
ta mi, których żadna inna firma 

- <&§> 'S i  y k  CS? - c g s , > <
•me posiada.

[p |o l o ;n  j|a ^
$  IDom Romisowo-Hanilwii

M iła 4.
Posiada znaczną ilo ść  k a szy
jęczm iennej po cenach bardzo 

— przystępnych . —
W krótce nadejdzie  w iększa ilość mąki.
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Rozkład Jazdy potiasów 
osobowych.

W ażny od I-go  czerw ca.
Dworzec Dyr. warszawskiej.

Przychodzą  do Sosnow ca.

Nr. i 41 z Z ąbkow ic 2,30 w nocy
„ 113 z W arszaw y 5,15 rano
„ 1131 ze Strzem ieszyc 5,35 rano
„ 133 z C zęstochow y 7,40 rano
„ 1313 ze S trzem ieszyc 9,25 rano
„ 115 z W arszaw y 10,25 rano
„ 1315 ze Strzem ieszyc i 2\50 w  poł.
., 143 z Z aw iercia  2,45 po poł.
„ 131 z P io trkow a 5,00 po poł.
„ 117 z W arszaw y 6,00 po poł.
„ 11 1 z W arszaw y 7,40 wiecz.
„ 137 z C zęstochow y 8,50 wiecz.
„ 1317 ze Strzem ieszyc 9,40 wiecz.
„ 145 z Z ąbkow ic 10,27 wiecz.
„ 139 z C zęstochow y 11,50 wiecz.

Oodchodzą z Sosno w co:
Nr. 140 do  Z ąbkow icz 12,25 w nocy 

„ 1312 do Strzem ieszyc 1,45 w  nocy
„ 116 do W arszaw y 2,15 w nocy
„ 130 do P iotrkow a 4,30 w  nocy
„ 1314 do Strzem ieszyc 6,05 rano
„ 118 do W arszaw y 7,45 rano

132 do Z ąbkow ic 7,25 rano 
„ 142 do Z aw iercia  9,40 rano
„ 1316 do Strzem ieszyc 10,20 rano
„ 112 do  W arszaw y 12,20 w poł.
„ 134 do C zęstochow y 2,30 po poł.
„ 1318 do S trzem ieszyc 2,50 po  poł.

136 do Częstochow y 5,05 po  poł. 
,, 144 do Z ąbkow ic  8,05 wiecz.
„ 114 do W arszaw y 9,20 wiecz.
„ 138 do  C zęstochow y 10,40 wiecz.

Poc. Nr. 140 m a po łącz, w  Z ąb k o ­
w icach z pociągam i pospiesznym i do 
K rakow a i W arszaw y.

Poc. Nr. 132 m a po łącz, w Z ąbko­
w icach  z pociągiem  zw yczajnym  do 
K rakow a i W arszaw y.

Poc. Nr. 116 i 136 m ają połączenie  
w  Z ąbkow icach  z pociągam i zw yczaj­
nym i do K rakow a.

Poc. Nr. 130 i .144 m ają  po łączen ie  
w Z ąbkow icach  z pociągam i posp iesz­
nym i do K rakow a.

Dworzec Dyr. radomskiej.
P rzy ch o d zą  do Sosnow ca:

Poc. Nr. 1111 —  2,35 w nocy 
„ „ 1 1 1 3 — 8,11 rano
„ „ 1115 —  12,50 w poł.
„ „ 1117 —  5,45 po  poł.
„ „ 1119 —  9,12 w ieczorem
„ „ 53 —  11,22 w ieczorem

O d ch o d o d zą  z Sosnow ca:

Poc. Nr. 1112 —  3,00 w  nocy
„ „ 54 —  5,43 rano
„ „ 1114 —  9,56 rano
„ „ 1116 —  3,26 po  poł.
„ „ 1118 —  6,51 po  poł.
„ „ 1152 —  9,50 w ieczorem

Pociągi Nr. 1111, 1 U 2, 53 i 54 bez
przesiadan ia  w Strzemieszycach® w  stro­
nę K ielc i z pow rotem .

M agner Jan  zgubił paszport polski, 
w ydany  przez gm. B obrowniki i 

kartę  pow ołan ia  w ydaną p rzez PKU 
Będzin.
|  e jbuś K im elm an zgubił paszport nie-

wydany
m iecki oraz 6700 mk.

j an C iepliński zgubił paszport 
przez w ładze n iem ieckie.

Szofer m echanik  poszukuje zajęcia  od 
zaraz. O ferty  do ,.Iskry" w  Sosnowcu.

Herszlik  G ie lbard  zgubił paszport w y­
dany przez m. Sosnowrca. "

JD iotr Figiel zgubił paszport.

Gaw raozow i Paw łow i skradziono leg i­
tym ację  Pow iatow ej K asy C horych

Nr. 9481.
D o m o c n ik  aptekarsk i lub uczeń  z pra- 
* k tyką po trzebny  do ap tek i. A . Ma- 
chajskiego w B ę d z i n i e . ___________
p o tr z e b n y  czeladnik 
* N ow opogońska 30

szewsi&i z a r a z .  
A . Kalista.

Zak ład  ślusarsko-m echaniczny A. K ranc 
D ekieita  9 przyjm uje do reparacji 

m aszyny do p isania, szycia, rachow ania, 
gram ofony, sam ochody, m otocykle, ro­
wery. nogi sztuczne, szlifow anie brzytew  
noży i wszelkie roboty  w chodzące w
zakres m e p h a n ik i.__________
T T am czyk  S tan isław  zgubił dokum ent 

wojskowy w ydany przez oficera 
ew idencyjnego D ąbrow a, fotografje z 
paszportu. _______________________

K upię dom  z ogrodem  i om em  polem  
w okolicy Sosnow ca. O ferty  do 

A dm inistracji „Iskry“ C. I

B

_jt K orzystajcie z  okazji,
V *  c z a s  t r ,  « T

j .  m m r  • ■“ ■ ~ *:

uchalter —  biuralista  z kilkuletn ią 
— prakt yką handlow ą i g runtow ną zna­
jom ością języka niem ieckiego, obeznany 
z dz ia łem  kolonjalno-spożyw czym  i 
skórzano w łóknistym  obejm ie posadę od 
zaraz k ierow nika  lub pom ocnika tegoż. 
O ferty  uprasza  pod  „L. Y 4\  do R edakcji 
„Iskry" Sosnowiec._____________________

Zgubiono św iadectw o przem ysłow e na 
m łyn  elektryczny w Sosnowcu, ka- 

tegorji 5, rok 1921 na im ię K. Langier, 
M. K lajner i S-ka. Sosnow iec, ulica 
W spólna Nr. 4. _____________________

Jajeśniak  S tanisław  zgubił kartę  pow o­
łan ia , w ydaną przez PKU Będzin. 

Z n a la zca raczy oddać do „Iskry"._____

D 8 b. m. skradziono na stacji Skier- 
• niew ice portfel i legit. Kazim ierza, 

^ ® * ^ j J ^ ^ 8 i l K r y s t y n y ^ o g o \ ^ ł k i c h ^

Daw id C ukierm an zgubił książkę w oj­
skow ą w ydaną w PK U  Będzin. Ł a­

skaw y znalazca  raczy zw rócić za w yna­
grodzen iem  B ędzin ul. K ołłąta ja  24.
C ukierm an._________

r artofle sprzedaję  w partjach   ̂ wago- 
^ now ych loco stacja  GorzKowice. 

Z g łaszać  się: folw. P lucice  (dw a kilo­
m etry szosą od  stacji kolejow ej), poczta 
G orzkowice. ______ _____ ________ _____

Cygan Jan  zgubił tym czasow e zaśw iad­
czenie  dem obilizacji, w ydana w PKU

Będzin._____________  —
O p rz ed a m  kocio łek  parow y 800 na 400 

arm aturę, rurki, pom pę W iadom ość 
Strzem ieszyce, D ługa 122.__________ jfr

Tom asz Kow acki zgubił dow ód osobi­
sty Nr. 4078 w ydany przez Dyr. 

Kolej i WAV'______________  ______ ___

Ta ta ra  Franciszek zgubił kartę  zw olnie­
n ia w ydaną w Pińczowie._______

* 7  a g inął p iesek  czarny z ła tk ą  b ia łą  na  
^  p iersiach  odprow adzić  dom y kolejo­
w e 44. Dętko. ___________ .

Wodzisław ski R ubin zgubił kontrolkę
ch lebow ą na 8 osób. ___________

O o trz e b n a  zdolna sklepow a do owo- 
A carni w  U jejsca. Z głoszenia  P iłsud ­
skiego 18.______  ___________________
/'"Okazyjnie sprzedam  sk lep  spożywczy

W Cielcu Bukowa 13. _______
C trze feck i Jan  zgubił kupony  chlebow e 
^  w ydane przez kop. M ilowice. 
y^nalezione cztery  fotografje porzucone 

za parkanem  na ul. W arszawskiej, 
są do od eb ran ia  w Iskrze 
za zw rotem

w  Sosnowcu
osżtów  ogłoszen ia. .

ańtoch P io tr zgubił portfel z legity­
m acją policji państw ow ej, paszport

w ydany p rzez  wł. niem ieckie i 50 mk. 
-  ' zcę uprasza się o zw rot tych do-

Sosnowcu.

Kf
Zlnala_. Ł 
kum entów  do Iskry w

Drzew ieck iem u W acław ow i pow stańco­
wi skradziono  portfel z ka rtą  zwol­

n ienia dn ia  18 lipca . ... ................

J est do  sprzedan ia  fo rtep ian  bardzo  ta­
nio. StarQ3osnow iecka Nr. 31, m. 16. 

1 / u jm a A dam  zgubił kupony i kontrol- 
' i - 4 kę chlebow ą na ?. osoby.
T ejbuś K rakow ski zgubił p a ten t na 
Łj-ł drobny handel.

Redaktor i w -ia w c a  Wiktor Monsioraki D tukaioia  R. Monsiotsici — Będzin,


